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Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ......................................... 8 kor.
k w a r t a ln i e  2 „

JCumer pojedynczy 2 0  hal.
do nabycia w  Sanoku — w „Kramie"1 
T. S. L., w  księgarni K Pollaka, i w  

trafice Saflra.

W ychodzi w każda so to te  wieczorem.
P re n u m e ra tę  i og ło szen ia  przy jm uje  K asa  Zaliczkowa 
w S a n o k u  (ul. Jag ie l lońska  1. 55.) i R e d a k c y a  w »Kram ie*

T . S. L .
R E D A G U J E  K O M I T E T .

L is ty  a d re so w ać  należy  do R edakcy i.

Ceny ogłoszeń:

za w iersz l-szpaltowy? — lub .jego 
miejsce  — d rob ny m  drukiem  (peti­
tem) 10 hal,; w  rubryce  „N ad es łan e11 

20 hal. od wiersza.

R ękop isów  się nie zw raca .

£ ) v o ż t j z n a .

Rosnąca z każdym  dniem i gn io ­
tąca ludność  w n iebyw ały  sppsób d ro ­
żyzna, jes t  dziś objawem m iędzynaro ­
dow ym . S tarają  się tem u zapobiedz 
rządy  i parlam enty , a między innym i 
s ta ra  się o to i Rząd austryacki. T u ­
taj osią, około której dziś obracają się 
usiłowania, to  brak  mięsa, któremu 
przez jak iś  czas zapobieźono przez 
wprowadzenie  mięsa a rgentyńskiego . 
T ym czasem  W ęgrzy  zaprotestowali 
przeci wy dalszemu dowozowi a m e ry k ań ­
skiego nąięsa, a w ten sposób rozpo­
częła się miedzy obu połowami m o n ar ­
chii walka., k tóra  skończy sie nieza­
w odnie  nowem i koncesyam i na rzecz 
W ęg ró w  za dozwolenie dalszego p r z y ­
wozu mięsa do Austryi, zwłaszcza do 
W iednia, co Jednak drożyzny nie u- 
sunie. Brak bowiem mięsa, to zaledwie 
jedna m ała cząstka ogólnej drożyzny, 
j a k ą  się odczuwa w niezmiernem p o ­

drożeniu cukru, nafty, węgla, żelaza i 
wogóle wszelkich innych potrzeb c o ­
dziennego życia. Jeżeli dodamy do te ­
go ciągłe podnoszenie się cen placów 
budow lanych w miastach, m ateryałów  
służących do budow y i ciągłe podw yż­
szenie płac robotników, co za sobą 
pociąga nadm ierne ceny mieszkań, to 
będziemy mieli nader  sm utny  obraz 
tego, co cierpieć musi ludność pod 
przygnia ta jącą  j ą  drożyzną.

Nie ulega kwestyi, że obecne nie­
znośne stosunki w Austryi są w yn i­
kiem zaniedbań, ciągnących się od sze­
regu , lat, D ługoletnia  bezczynność pa r­
lamentu, k tó rem u lata  całe schodziły 
na  zaciętych sporach 1 kłótniach, d o p ro ­
wadziła do dzisiejszego smutnego stanu, 
a chw ytanie  się obecnu takich u. p. 
środków  przeciwko dro iyźn ie  mięsa, 
jak  podniesienie hodowli bydła, rzecz 
zresztą chwalebna, yfyódic może owoce 
dopiero po upływie jakiegoś dłuższego 
czasu.

N a razie rząd, a oczywiście i parla­

m ent zaraz po zebraniu sie powinienby 
na seryo pom yśleć o położeniu kresu  
dotychczasowym karti lom, k tóre  w 
pierwszej linii są obliczone na w ycią­
ganie milionów z kieszeni konsum en­
tów7 na rzecz niewielkiej garstk i kapi­
talistów7, a które głównie przyczyniają 
się do wyw ołania  nadm iernej dro­
żyzny.•/

Brakowi mieszkań i zniżeniu ich 
cen zapobiedzby mogły energiczne za- 
rządy miast, k tóre  jednak dotychczas 
na tern polu odznaczały się zupełną 
bezczynnością.

O bok  tych zaś wszystkich czynni­
ków i s tronnictw a polityczne u nas po- 
w innyby  spraw ę usunięcia drożyzny 
wziąć na seryo w swoje ręce, byle 
tylko nie w taki sposób, jak  to rozpo­
częło w ubiegłą niedziele w stolicy 
państwa, W iedn iu  stronnictwo socyal- 
no-demokratycztie.

Tow arzysze  bowiem, wysłuchaw szy 
przed ratuszem  wiedeńskitfi mów swo 
ich przywódców, wytlukli następnie

LU D W IK  GLATMAN. 16)

GRZEGORZ z SANOKA.
O pow iadan ie  his toryczne

Dzień  n a s t ęp n y  w s t a ł  p i ękny  1 pogodny ,  
a  b y ł  to p a m i ę t ny  dz i eń  10. l i s t o p ad a  1444 r.

K a r d y n a ł  o b r z a s k u  o d p r a w i ł  ms zę  św. 
D ow ód zcy  ob j eżdża l i  t a b o r  i oddz i a ły  w y d a ­
j ą c  rozkazy ,  g  ly n a  sk r a j u  obozu  od  gó r  
k r zyk i  się da ły  sł j  szeć.

C zeladź n a d b ieg ła  w oła jąc:
—  T u r c y  i dą  —  już .  j u ż  n a s t ę p u j ą !
K ró l  n a t y c h m i a s t  wyskoczy ł  z n am io tu

i d o s i a d ł  konia .  H u m a d y  na p r z edz i e  w lewo 
s wo ich  s zykowa ł .

Ze  wszech  s t r o n  w o ł a n o :
—  Na k oń ! na k oń l
W ł a d y s ł a w ,  gdy m u  r a d z o n o  wojsko 

t a b o r e m  o toczyć ,  k a z a ł  wozom z t y łu  zos t ać ,  
u t r z y m u j ą c ,  że  l udz i e  za  w ozami  się nie 
k ry j ąc  lepiej  wa l czyć  b ę d ą  i d a ł  z n a k  do 
po c h o d u .  W tej  chwil i  z i emia  t ę t n i ć  z a cz ę ł a  
i pu łk i  u s t aw i ł y  się w pó łk s i ężyc .

N a  łewo s t an ę ł y  węg i e r sk i e  ch o rąg w ie  
H u  n i adego ,  w po ś r o d k u  mie j s ce  zos t awiono  
d l a  k ró l a  z j e g o  o r s z ak i e m ,  k tó ry  wspa n i a l e  
w y g l ą d a ł  w p oz ło c i s t yc h  zb ro j a ch  i ba rw is -  
t y c h  s z a t ach ,  w p r a w o  za  ch o rą g w ia m i

polskie ini  u sz yk ow a ł y  s ię pos i ł ki  wołoski e,  
za  mętn i  c z a r n a  w ę g i e r s k a  cho rąg i ew ,  pu łk  
S z y m o n a  z Idozgonu b i s ku pa  j a g i e r s k i e g o ,  
b an  Sławoni i  ze  swymi ,  r o t a  kośc i e lna  Ce.  
zar i t i iego,  a j e s zcz e  dal e j  ch o rą g i ew  św. 
W ł a d y s ł a w a  z b i s k u p e m  W a r a d y n u .

D o t ą d  c is za  b y ł a  w pow ie t r z u  wielka 
i n i ebo  po g o d n e ,  a  czyst e .  N ag l e  z z a cho du  
z e rw a ł  się w ic he r  j a k  p io run  si lny 1 u de r z y ł  
n a  szyki  i wszys tk ie  cho rągwie ,  k tó r e  ponad  
n imi  s t a ły  wysoko ,  p o s z a r p a ł  i p r zygn ió t ł  
do ziemi.  Ż a d e n  z c h o rą ży ch  m e  zd o ł a ł  
się op rze ć  s i ’e t ego  h u r a g a n u ,  j e d n a  tylko 
cho r ąg i ew  św. J e r z e g o  p r zy  k ró l u  s t o j ąca  
wy t rwa ł a ,  choć  p o s z a r p a n a

Z po za  pob l i sk i ch  d r zew  i k r zak ów  
uk a z a ł y  się p i e rwsze  oddz i a ły  T u rk ó w ,  a na 
i ch  cze l e  z o g ro m n e m i  t a r c z a m i  1 k u s zam i ,  
na jdz i e ln i e j s zy  huf i ec  p i e szych  j a n c z a ró w .

W ś r ó d  p r z e r a ź l i w e g o  w rz a sk u  i p i sku  
dzi czy —  p ie rwszy  bój  r o z p o c z ą ł  s i ę  n a  
p r a w e m  sk rzy d l e  p rzy  cho rąg wi  św. W ł a ­
dys ł awa .  By ły  to  w ła śn i e  n a j s ł a b s z e  pułk i  
b i sku p i e  i p rzy  n i ch  pap i e s k i  żo łn i e r z  k a r ­
dy na ł a ,  k tó r y  nie wy t r z y m a ł  g w a ł to w n eg o  
na t a r c i a .  W s z y s t k a  t a  g r o m a d a  posz ł a  w 
roz sypkę ,  co w idząc  wo łosk i e  pu łk i  w do- 
b l i żu  s t o j ące ,  u sz ły  z p l a cu  i r o z b i e g ły  się 
na  wsze  s t r on y  bez ł a dn i e .

Gdy  się t o  dz i a ło ,  kró l  s t a ł  j e s z cz e  
w p o ś r o d k u  chwi lę  w nadz i e i ,  że bój  się 
może  od in i e nn em  szczę śc i em ob róc ić ,  lecz 
n i ec i e rp l iwość  jego i z a p a ł  ledwo o t a cz a j ąc y  
p o h a m o w a ć  mogl i .

C h o r ąg i e w  św. W ł a d y s ł a w a  c ud em  się 
j e s zc ze  c za s  j a k i ś  t r z y m a ł a  z g a r ś c i ą  m ę ż ­
nie j szych,  a  gd y  j ą  k ró l  z ewsz ąd  o sa cz o ną  
u j r za ł ,  w s p i ą ł  k on i a  i n a  o ś l ep  r zu c i ł  się 
w gą szcz  wa l czą cyc h ,  a za  1 1 1 1 1 1  wierni  
t ow ar / }  sze.

Huf iec  k ró l ewsk i  z ti g w a ł t o w n o śc i ą  
p a d ł  na  k a r k i  T u r k o m  i t a k ą  w n i ch  r - e ź  
spr awi ł ,  że z a s t ę py  i ch  zach wia ł y  się, ug i ę ­
ł y i p i e r z c h a ć  poczę ły .

K r ó l a  widać" było  ś c iga j ąc ego  i ch  d a l e ­
ko,  wś ró d  b ły sz czą ce j  k o h o r t y  młodz ieży  
polskie j ,  k i ó ’’a  z pod no s i on ymi  miec zam i  za  
n i m  l ec i a ł a .  Ale z gó r  i ‘ k r z a k ó w  co r az  
nowe  p łyn ę ł y  t ł u m y  po hań có w ,  po l e  j u ż  
n imi  by ło  u s ł a ne ,  n a w a ł a  no w a  c i s nę ł a  s i ę  
n a  pobo jowi sko .

Swo i  i n i ep r zy j ac i e l e  zmię sza l i  się w 
gą szcz  wśc iek ł ą ,  wś ró d  k tó r e j  s t a d a  w ie lb ł ą ­
dów,  kon ie  dzikie ,  l udz i e  i t r u py  zbi ja l i  się 
w kup y  wa lczące ,  bo i ci, co leże l i  oba l e n i  
n a  z iemię,  kon iom po d rzy na l i  nogi ,  j e ź dź có w  
chwytal i  z a  s t r z em i o n a .

(C. cl. n.).

KfiAM T.S.L POLECA.

W S A N O K U

PRZYBORY DO PISANIA, PAFIERY LI­
STOWE, ARTYSTYCZNE P O C Z T Ó WK I ,
— ZABAWKI z Leżajska i z Kulików. — 
S C Y Z O R Y K I  angielskiej firmy Harrison
— — Broi <SL Howsohn z Scheffield. — —
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szyby wzdłuż Ringstrasse, w ratuszu, 
w' trybunale  adm inis tracyjnym  i licz­
nych  innych lokalach publicznych i 
p ryw atnych , wstrzymali ruch t ra m w a ­
jow y, zbom bardowali kilkadziesiąt wo­
zów, zdemolowali i podpalili publiczna 
szkoła ludowa i jeden  wóz tram w ajo­
we. Oczywiście kto się zdobył na taki 
ak t  wandalizmu, ten mógł zniszczyć 
muzea, m ógł splądrować m agazyny, 
słowem m ógł się dopuścić innego 
gwałtu, — to też temu sposobowi za­
pobiegania droźyźnie musiała położyć 
kres polieya i wojsko. Rezultatem zaś 
te j  roboty  była  śmierć jednego  czło­
wieka, pokaleczenie lżej lub ciężej k il­
kuse t  ludzi i stawienie przed kratki 
sadowe w7yźej 100 aresztowanych, co 
znow u da sposobność aranżerom  tej 
całej tragedyi po otwarciu sesyi jesien­
nej parlam entu  do deklam acyi „o k rw a ­
wych rządach" „o n iew innych  ofia­
rach" i t. p.

T ym czasem  droźyźnie nie zapobie­
gnie to nic a nic. Będzie jedyn ie  pod­
trzym yw ać niezadowolenie społeczeń­
stwa, o co głównie socyalistom chodzi, 
będzie szerzyć przeświadczenie, że a- 
grarynsze  i lichwa a rg a rn a  są jedyuem  
źródłem drożyzny, co jes t  z g run tu  
fałszem. Szerzenie jednak  takich p rze­
konań , to woda na m łyn  socjalistów7, 
k tó rych  osta tecznym  celem sa dzia ła­
nia rew o lu c y jn e ; drożyzna zaś, zwal­
czanie jej źródeł i ulżenie uginającym  
się pod brzem ieniem  drożyzny k o n su ­
m entom, to tylko pretekst do tych 
działań.

Powody drożyzny.

Drożyzna, k tóra  doprowadziła  do 
niedzielnych demonstracyi w Wiedniu, 
u nas się jeszcze dotkliwiej odczuwać 
daje, niż w innych  bogatszych od n a ­
szej Galicyi krajach Austryi. T o  też 
miedzy warstwami ludności naszej — 
zwłaszcza biedniejszej, wre i kotłuje ja k  
w7 k ipiatku, protestuje bowiem przeciw 
droźyźnie  i robotnik, głośno sarka u- 
rzednik wszelkiej kategoryi. majster i 
przemysłowiec.... P ieniądz z każdym  
dniem traci wartość, a między znękaną 
ludnością wytw7arza sio mimowolne 
zbratanie naw et ryoh klas, k tóre dotąd 
z dala od siebie się trzym ały. Zbliża 
je i jednoczy  wspólna niedola, trudne ! 
w arunki życia.

Gdzież przyczyn tych niezdrowych 
s tosunków  ekonom icznych szukać n a ­
leży?  Oto w7 p ierwszym rzędzie winien 
je s t  rząd, g łów nym  bowiem powodem 
drożyzny obok wyzysku kapita lis tycz­
nego, —  jest fakt, źe każdy bez w y ­
ją tk u  a r tyku ł  konsum cyjny  jes t  obcią­
żony bezpośrednio lub pośrednio  c ię­
żarem  podatkow ym  ze strony państwa, 
k ra ju  lub gm iny, a ciężar ten podat­
kow y odbija się* zawsze na konsum en­
cie, k tó ry  ten podatek płaci.

I  tu w7vtwarza się błędne koło 
współczesnej polityki gospodarczej. N o­
woczesne bowiem państw o militarne 
potrzebuje coraz więcej pieniędzy, 
kti *-e wyciąga głównie z sw7ego w ła­
snego społeczeństwa, oplótłszy je  cala 
siecią podatków i ciężarów. I  ten splot 
po tw ornych  ciężarów, rosk łada jących  
się na wszystkie wrarstw y społeczne,
rodzi drożyznę, a wszelkie zarządzenia  ̂ *» ' *

przeciw niej, to b łędne koło go sp o d a r­
cze. J a k  długo nie ustanie wryzvsk  
państw a, tak  długo drożyzna będzie 
przytłaczać społeczeństwo. Ł a tan ie  dziur 
jednych, otwiera nowe dziury, mniej 
może jaskrawe, ale w rezultacie tak  
samo dotkliwe, ja k  stare.

Drugim  powodem obecnej k a ta s t ro ­
fy drożyźnianej jest cały anorm alny  
ustrój p raw n o p o li ty czn y  Austryi, której 
cała konsty tucya  i sam orząd krajów  
są ka ry k a tu rą  tego, czem być p o w inny , 
G dyby  krajom  dano rzetelnie pojęty 
samorząd, gdyby  na federalizmie oparto 
organizacyę państwa, parlam ent cen­
tra lny  odzyskałby w jednej chwili po­
żądana zdolność do pracy, której b rak  
jest dzisiaj chroniczną jego  chorobą. 
W ted y  wszystkie spraw y językow e i 
narodowościowe przeniosłyby7 się do 
Sejmów7 krajowych i tam  m usiałyby 
nieodzownie i nieodwołalnie być za ła t­
wione. Rada państw7a, pozbywszy się 
dotychczasowej ba ry k ad y  w postaci 
sporów narodowościowych, m ogłaby  
napraw dę być  tern, czem być powinna: 
ciałem ustawodawczem, zajmującem się 
sprawrami ogólno-państwowemi, wspól- 
nemi dla wszystkich krajów i na rodo­
wości, a więc., także ogólną polityką 
ekonomiczną.

Parlam ent ludowy7 inną powinien 
odegrać role od tej, w7 jakiej go dotąd 
widzimy. Zajadłe walki narodow ościo­
we i kotery piość klubowra, doprowadzają 
do wszechwładzy urzędniczych g ab i­
netów, do - wzmocnienia centralizmu i 
zabagnienia spraw związanych z co- 
dziennem życiem, z nieodzow nym i w a ­
runkam i ludzkiej egzystencyi S t ro n ­
nictwa zużywają w7 parlamencie swoje 
siły na wywalczenie portfelów minis- 

! teryalnych, lub na jałowej opozycyi, 
gdy tymczasem nędza, w7yw ołana  przez 
nieistniejącą nigdzie indziej drożyznę, 
zaczyna grasow ać w7 państwie.

I dzisiaj pod adresem  Rady7 pań- 
stw7a, — pisze „N. Reforma" — pod a d re ­
sem wszystkich stroiunctw7, podnieść 
się musi okrzyk : zaprzestańcie pustych 
frazesów7 i am bitnych  zabiegów7 p a r ­
tyjnych, a zacznijcie myśleć..,, o chle- 
bie dla milionów ludz-! Bo lńetydko 
rząd odpowiedzialny jes t  za ten stan 
rzeczy7, który  grozi dzisiaj w ygłodze­
niem miast, lecz odpowiedzialni są i 
ci. k tórzy  są dla tego rządu najwyż- 
szy7m t ry b u n a łe m : posłowie, tworzący7 
parlament.

A  w7ięc precz z bezpłodną, hałaśli­
wą, sam olubną polityką stronnictw  
parlam entarnych , —  nie pora teraz na 
retoryczne popisy7 i klubowe m anewry, 
„gdy na porządek dzienny wysuwa się 
kwestya g łodu“ —  dodaje pismo k ra­
kowskie. —  „Sytuacya  jes t  poważna, 
parlam ent powinien j ą  zrozumieć i jąć  
się wydatnej pracy ! “

400-lecie  cechu 
rzemieślniczego w Sanoku.

O b c h ó d  j u b i l e u s zo w y  400  roczn icy  n a ­
dan iu  p i e r w s z yc h  przywi l ei  k ró l e ws k i c h  przez  
Z y g m u n t a  1. S t a r e g o  cechowi  r z e m ie ś ln i c ze ­
mu  w S a n o k u  w r. 1511.  p r z yb i e r a  r e a ln e  
k sz t a ł t y ,  l ł oczn i cę  t ę  obc hodz i ć  będzi e  c h r z e ś ­
c i j ań sk i  c ech  r zemie ś ln i czy  s anock i  b a rd z o  
u ro czyśc i e  w n iedzi elę ,  8. p aź d z i e rn ik a  b. r.

P o  n a bo że ń s t w i e  i ka zan iu  wyg loszonem 
p rzez  ks. k a n o n ik a  Dr.  D ro z d a  o db ędz i e  się

w ł a ć .  kości ele  pa r a f i a l ny m poświęcen i e  p a ­
m ią tk o w eg o  s z t a n d a r u  cecho we go  zw ra z  z 
u ro cz y s to śc i ą  wb i j an i a  gwoździ ,  do  c ze g o  
za p ro s z o n o  360  o sób  z S a n o k a  i c a ł e go  k r a ju .  
Między  za p ro s z on em i  j e s t  wielu d y g n i t a r z ó w  
świeck i ch  i du c ho w n yc h .  Aby go dn i e  uczc i ć  
t ę p a m i ą t k ę  uc h w a l on o  między  i nnem i  wy­
s ł a ć  z ło ty  gwoźdź  z c e sa r sk im i  e m b l e m a t a ­
mi  do  C e s a r z a  z p ro śb ą ,  aby  M o n a r c h a  ze ­
ch c i a ł  pozwol ić  gwoźdź  ten wbić  n a  n ac ze l -  
ne m  mie j s cu  w d rz e w c e  cecho we go  s z t a n d a r u  
p r zez  wy znaczonego  p r zez  s i ebie  z a s t ępc ę .  
G wo źd ź  t en  j u ż  j e s t  go towy  i p r z e d s t a w i a  
s ię n a d e r  ok aza l e .

Po  wb i j an iu  gwoźdz i  n a s t ą p i  u ro cz ys t e  
wręc zen i e  b u r m i s t r zo w i  m i a s t a  a k t u  f u n d a  
cy jnego  z k a p i t a ł e m  4 00 0  K.,  z k tó r yc h  n a ­
r o s ł e  p r o c e n t a ,  gdy d o j dą  do  kwoty 20 . 000  
kor . ,  m a j ą  być ro k ro czn i e  w po łowie  
r o z d a n e  między  w spó ł cze snych  p o d u p a d ł y c h  
r ze m ie ś ln i ków  i uży te  j a k o  zap o mo g i  d l a  
wdów7 i s i e ró t  po r z em ie ś ln i kac h ,  w d ru g i e j  
z a ś  połowie  s ł użyć  bę d ą  na zwiększeni e  k a ­
p i t a ł u  z a k ł a d ow eg o .  U ło ż e n i e m  a k t u  funda*  
e) j o ego,  j a k  i s t a t u t u  t e j że  f unda cy i  z a j m u ­
j e  się od  kl iku t ygo dn i  o s ob na  ad  koc k o -  
mi sya ,  do k tó r e j  na l eż ą  pp . :  Dr .  E m i l  G a ­
weł ,  r e j e n t  A. Ko ku re wi c z  i F r .  K us z cz ak .

U ro czy s t o ś ć  m a  zam a n i f e s t o w a ć  d a w n y  
sp l end o r ,  pow ag ę  i z na cz en i e  m i e sz cz a ń s tw a  
s anock i ego ,  to  te ż  komisye  o b ch od ow a ,  f u n ­
d a c y jn a  i r e d a k c y j n a  d o k ł a d a j ą  wsze lk i ch  
s t a r a ń ,  aby  o na  w y pa d ł a  podn io ś l e  i w sp a ­
niale.

W tym ce lu  zwo łano  w d n i a c h  16., 20. ,  
i 21 b.  m  < z t e ry  pos i edz en i a  t ych że  komisyi ,  
k tó r y m  p rz ew od n i cz y ł  wy br an y  p r ez e s  c a ł e ­
go o b c h o d u  p. F e l i k s  Gieln.  N a  p o s i e d z e ­
n i a ch  t ych  uc h w a lo n o  o s t a t e c zn y  p r o g r a m  
ca ł e j  u roczys tośc i  i u p r o s zon o  r e d a k t o r a  n a ­
s zego „ T y g o d n i k a 11 p.  L u d w i k a  G l a t m a n a ,  
a b y  w yg o to w a ł  odp ow ied n i e  p i smo  do  N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z p r o ź b ą  o zez w o le n i e  
wbic ia  p r z e s ł a n e g o  gw oź dz i a  p a m i ą t k o w e g o  
w d rz e w c e  p oś w ięc on ego  s z t a n d a r u .

P i s m o  to o d c z y t a n e  p r zez  p. G l a t m a n a  
i a p r o b o w a n e  p r zez  komisyę  o b c h o d o w ą  n a  
p os i e dze n iu  21.  b. m., z a o p a t i z o n e  w p o d ­
pisy p r e z e s a  p. F.  Gięl i  i pp.  i r e ze s a  c e c h a  
r ze m ie ś ln i cze go  A l e k s a n d r a  P i e ch a  i w ice ­
p r e z e s a  M i c h a ł a  S łu sz k i ew ie za  t u dz i e ż  w 
wielk i e p i eczęc i e  m i a s t a  S a n o k a  i c echu  s a ­
nock i ego  z os t a ło  j u ż  wraz z z ł o t j m  g w o ź ­
dz i em o d e s ł a n e  do ce sa r sk i e j  ka n c e l a r y i  g a ­
b ine towe j .  D o k u m i e n t  t en  b r zm i  w ca ło śc i  j a k  
n a s t ę p u j e :

„N a j j a ś n i e j s zy  i Na jmi ło ś c iws zy  P a n i e !
K o r p o r a c y a  c ec hu  r zem ie ś ln . cze go  w S a ­

n ok u  o b c h o d z ą c  w rok u  b i eżącym 4 00  l e t n i  
! J u b i l e u s z  swego z a ło ż en i a  i po św ięce n i e  n o ­

wego s z t a n d a r u  cechowego,  p o w a ża  s ię zb l i ­
żyć  do s t óp  t r o n u  z na ju n i ż e ń s z ą  p ro ś b ą ,  
a b )  J e g o  C es a r s ka ,  A po s to l s ka  i K r ó l e w s k a  
Moś ć  r ac zy ł  na j ł a sk aw ie j  wysłuchać ,  co  
n a s t ę p u j e :

Cech  r ze mie ś ln i czy  w S a n o k u ,  o s t o j a  
p r a cy  i p r z em ys łu ,  p r a g n i e  g o d m ó  uczc i ć  
400 .  r oczn i cę  swego z a ło ż en i a  z r.  1511 
i f u n d u j e  uowy  s z t a n d a r  c echowy ,  k tó r e g o  
poświęcen i e  w p o ł ą c z e n iu  z u ro c z y s t e m  
wni j a i i iem gwoździ  o d bę dz i e  się 8.  p a ź d z i e r ­
n ika  1911.  r. w p a r a f i a l ny m kości e l e  ł a c i ń ­
sk im  w Sa noku .

Cech  na sz  s a n o c k i  c i es zy ł  się z a w sz e  
w ie lką  ł a s k ą  i o p i e k ą  na sz y ch  P i a s tów  i J a ­
g ie l lonów i k a ż do ra zo w y  k ró l  po lski  po tw ie r ­
d z a ł  j e g o  p r a w a  i o b d a r z a ł  go n i e r az  nowy­
mi  p r z yw i l e j a m i  i n a d a n i a m i .

P r a g n ą c  t ę  t r a d y c ę  i n a d a l  u t r z y m a ć ,  
o śm ie l a my  się n a jp o k o r n i e j  u d a ć  z n a j u n i -  
ż e n sz ą  p r o ś b ą  do  N a j j a śn i e j s zego  i N a j m i -  
ł ościwie j  n a m  P a n u j ą c e g o  Mo na rc h y ,  j a ko  d o  
p o t o m k a  w p ros t e j  linii  wi elki ch  P i a s tó w  
i J ag i e l l onó w od ks.  C y m b a r k i  (C ym hu rg i s ) ,  
s i o s t r zen i cy  k r ó l a  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y ,  a  
có rk i  P i a s t a  Ma zow iec k i eg o  i żony A rc y ks i ę -  
ciu E r n e s t a  Że l azn eg o ,  owych za łożyci e l i  i 
p r a - p r a a z i a d ó w  dz i s ie j szego  wie lk iego r o d u  
H a b s b u rg ó w ,  z k tó r eg o  aż o śm A rcy ks i ężn i -  
c zek  od XV.  wieku  na  t r on i e  po lsk im z a s i a ­
da ło ,  —  aby  J e g o  C e s a r s k a  i K ró l e w sk a  A p os ­
to l s ka  Mość w swej  wielkiej  ł a s ce  z bo żn e  
n a sz e  dzi e ło  S w ą  W ys o ką  op i e k ą  o toc zy ć  
zech c i a ł  i p r z e s ł a n y  t u  i z a ł ą c z o n y  z ło ty  
gwoźdź  z J e g o  C es a r s k i m  N a j d o s t o j m e j s z e m  
Im ie n i e m  i e m b l e m a t a m i  pozwol ić  r a cz y ł  
p r zez  J e g o  C es a r s k i e g o  M a j e s t a t u  z a s t ę p c ę



TY G O D N IK

wbić w d r z e w c e  pośw ięconeg o  s z t a n d a r u  
w dz i eń  wyżej  wymien ione j  u roczys to śc i " .

P r o g r a m  u roczys to śc i ,  k t ó r y  og ło s imy  
w n a s t ę p n y m  n rze  „ T y g o d m k a ‘\  w ra z  z za-  
p ro sz en i e n i e m  do w z i ę c i a  u d z i a łu  w u ro c z y ­
s tości  po święcen i a  s z t a n d a r u  ro z e s ł a n o  rów ­
nież do za p ros zos zon ych  dygn i t a r z y  i d e l e ­
ga tó w  z i nnych  m i a s t  w Gal icyi ,  Między  i n ­
nymi  zap ro sz en i  s ą : J E x c e l l e n c y e  na mi e s tn ik  
i m a r s z a ł e k  k r a j u  t ud z i eż  b i s ku p i :  J L .  bis­
k u p  Pe l c z a r  i J E .  b i s kup  Czechowicz  z P r z e ­
myś la .  B ęd z i e  to  u roczys to ść ,  k t ó r a  na  d ł u ­
g i e  l a t a  po w inn a  zos t awić  po  sobi e  t r w a ł ą  
p a m i ę ć  i po d n i e ś ć  z nac zen i e  p o d u p a d a j ą c e g o  
m i e s z c z a ń s tw a  s anock i ego .

Z P R O W IN C Y I.

Liszna, W wrześn iu  1911.

Od j e dn eg o  z w łośc i an  l i szn ieński ch  o t r z y ­
m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o :

„Niech  będz i e  poc hw a lo ny  J e z u s  Chrys tu s .  
Sza n ow ny  P an i e  R e d a k t o r z e !  J a k  widzę  z 
t y ch  n u m e r ó w  „Tygodnika Ziem i Sanockiej‘\  
k t ó r e  zd a r zy ł o  nu się czy tać .  P a n  R e d a k t o r  
s z cz e r z e  myś l i  o nasze j  ch łops k i e j  niedol i .  
S z k o d a ,  że  t a k  nie i nyś l ą  ci. k t ó r z y  m a j ą  
b e z p o ś r e d n i ą  s t yczność  z w łośc i a nam i  i nie 
m a ł y  wp ływ n a  nich,  ma j ą c  p ieczę  ich d o b r a  
sob ie  pow ie r zoną .  Każdy  z o świeconycn  l udz i  
j a k  s ię t u t a j  zjawi,  powiada ,  że  wieś L i s zna  
b a rd z o  j e s t  od boski ej  O p a t r z n o ś c i  o b d a r o ­
wana,  bo j e s t  ko rzy s t n i e  do  s ł o ń ca  po łożona ,  
m a  d o b r ą  g lebę  przew ażn i e  i p i ę kne  o to c z e ­
nie  l a s a m i  i g ó r am i  w b l i skośc i  m i a s t a  Sa noka ;  
u p r a w ą  s a dó w  i p s z c z e l a r s t w a  m o g ł a b y  się 
wzbogac i ć .

Ale  „ta b l i skość  wie lk iego  m i a s t a  j e s t  
w ła śn i e  na sz em  n ie szczę śc i em,  bo l udz i e  m a j ą  
więcej  sposobnośc i  s t yk a ć  się z s zynk am i  i 
po p r aw dz i e  m oż na  powiedzi eć ,  że  c a ł a  
L i s z n a  j e s t  r o zp i t a  i n ie  m a  ch a łu py ,  gdzie-  
by był  choć  j e d e n  uie pi j ący  i do B ra c tw a  
ws t r zemięź l iwośc i  na l e ż ą cy  cz łowiek ,  choć 
P rz e w ie l e bn y  k s p r ob os zcz  w M r zy g ło dz i e  
Sękowsk i  g o r ą c o  c iąg l e  do  t e g o  zac h ęc a  
wszys tk i ch  swoich pa r a f i an .  L u d z i e  m e  s ł u ­
ch a j ą .  a  to  c ieszy i bogac i  C h a i m k a  B a b i e ­
go. k a r c z m a r z a  w gó rn e j  s t r o n i e  wsi, k tó r e ­
m u  nie b roni ,  ani  u r z ą d  gminny ,  an i  ż an da r -  
m e r y a  z Ty raw y  wołoski ej ,  b o  za m a ł o  tu  
dochodz i ,  aby  po ca ł y c h  no cac h  szynk był  
o twa r ty .  Św ia t  się kończy ,  co t a m  się dzieje,  
i le h a ł a só w  i g rzechów.  1 Bóg  s k a r a ł  j u ż  
J a n a  Ko łodz i e j a ,  co się spi ł  i z ab i ł  się pod  
wozem,  nie dop i l nowawszy  up rzęży .  Boj ę  się 
j es zcze  s t r a s zn i e j s z e j  k a ry  na  c a ł ą  Lisznę ,  
bo w do lne j  s t r o n i e  wsi d os t a ł  t e r a z  d rug i  
żyd koncesyę ,  to więcej  j e s z c z e  ko b i e t  i 
mężcz yzn  będz ie  po n o c a c h  wraz  z k o r o n ­
k am i  w rowie.  B j ż e  zmiłr j j  s ię!  A Wy S z a ­
nowny  P an i e  R e d u k to r z e  ko ł a ta jc i e ,  abyśmy  
doc ze k a l i  innych  czasów.  N.  b. p. J .  C b r . !

P. P.

Od Administraeyi.
Upraszamy Szan. Prenumeratorów o 

nadsyłanie przedpłaty na „Tygodnik" i o 
wyrównanie zaległości!

R R O W I R A.
Do młodzieży polskiej i do rodziców 

dzieci polskich zw ra ca  się o r g a n i z a c j a  b o j ­
k o t o w a  z g o r ą c e m  wezwan iem,  aby w imię  
d o b r a  k r a j u  z a k u p y  p r z y bo ró w  szkolnych  
i wszelki ch  p r z ed m io t ó w  po t r ze b n y ch  sk i e ro ­
wali  wy łączn i e  n a  wytwory  krajom ęgo,  p o l s ­
k i ego  p r zem ys łu .

J e s t  j u ż  f a k t e m  dowiedz ionym,  że od 
s z e r e g u  l a t  w ła śn i e  m ło dz i eż  na jgo rą ce j  
p r z e j ę ł a  się s p r a w ą  o d ro d z e n i a  e k o n o m i c z ­
nego  k r a j u  i że dz i ęk i  p o p a r c i u  jej ,  obite 
p iór a,  o łówki ,  a t r a m e n t y ,  k a ł a m a r z e ,  zeszyty,  
obce  m u n d u r k i  s zko lne  i t. d. w y pa r t e  zo­
s t a ł y  w znaczne j  części  p r z e z  wy rob y  polskie.

ZIEMI SA N O CK IEJ, z dnia 2 4 . wrzes

C zy tam y  t eż  o p r o t e s t a c h  wnoszonych  
p r ze z  ku p có w  do w ładz  a dm i n i s t r a c y j n y c h  
p r zec iw  po p i e r a n i u  p r zez  młodz i eż  wy łączn i e  
h an d ló w  sp r z e d a j ą c y c h  polski  wyrób.

P ro t e s ty  t a k i e  to  na jw ięk sz e  pochw a ły  
d l a  nasze j  m łodz i eży  —  to dowód,  że  m ł o ­
dz i eż  p o s t ę p u j e  n ie ty lko  pa t ryo tyczn i e ,  a le  
i r ozumnie ,  bo w u m o cn io n ym  p rzem yś l e  
w ł a sn ym  zna jdz i e  i s a m a  za k i l ka  l ub  k i l k a ­
na śc i e  l a t  d os t a t n i  ckleb.  P r z e m y s ł  p o t ę ż n i e ­
j ą c y  wyżywi  bowiem n ie ty lko  dz i e s i ą tk i  t y ­
sięcy ro bo t n ik ó w ,  a le  i se t ki  i t ys i ą ce  inży­
n ie rów,  z aw iado wc ów,  n ucb a l t e ró w ,  syndyków,  
k tó r zy  dziś  w a ł c zą  j e s zcz e  z t r u d n o ś c i ą  o 
byt  w k r a ju  w p r z e m ys ł  ubogi .

A więc z a c n a  Młodz ieży  !
P am ię t a j  z awsze  i wszędzie  o ch l eb i e  

d l a  swoich .

Wieczór taneczny młodz ieży  a k a d e ­
mickie j ,  u r zą d zo ny  w sobo t ę  16. b. m. z g r o ­
ma d z i ł  w s a l a ch  k a s y n a  z n ac z n ą  l i czbę za ­
p ro s zon ych  osób,  p r z yb y ł yc h  l ak  ze wzg lędu  
na  mi ł e  t r ad y c y e  ' ba lów a k a de m ic k i ch ,  j a k  
i na  go dn y  p o p a r c i a  cel.

O godz in i e  9. r o zp o cz ę t a  z a b a w a  t a ne c zn a ,  
o s i ą gn ę ł a  o d rn zu  ochoczy  t e m p e r a m e n t  przy 
d źw ię k ac h  dos kon a l e j  i n i e s t r ud zon e j  o rk i e s t ry  
Aub e ró w.  S t a r a n i a  k o m i t e t u  oko ło  u św ie t n i e ­
ni a  z aba wy  ujawni ły się na  ws tępi e  w o r y ­
g ina lne j  d e k o r a c j a  sal i  balowej ,  j a k  n i emniej  
w p r z y go to w a n i u  wielkiej  i lości  p ięknych ,  
r ę czn i e  m a l ow any c h ,  p r ze z  p. Pr .  k a rn e t ów .  
Sy m p a t y c z n e  te  p am i ą tk i  balu  budz i ł y  ogó lne  
za in t e r e so wa n i e ,  t a k  ze wzg lędu  na  s k ł a d a ­
j ą c e  się na  ich św ie tność  h u m o r  i f i nezyę  m a ­
l a r ską ,  j a k  równ ież  na  w y o br aż on e  u d a t n i e  
k a r y k a t u r y  wielu z nan ych  w n a s z e m  mie śc i e  
o sobi s tości .

Do  t a ń c a  s t a n ę ło  p r z e sz ło  40  pa r ,  a 
pod p r z e w o d n ic t w e m  a r a n ż e r a  p. Sk.  z a b a ­
wa v/ n i ezm ien io nem  t e m p ie  u t r z y m a ł a  się 
do  godz iny  7 me j  rano ,  zo s t awia j ąc  p r z y j e m ­
ne w spom nien i a ,  o r az  po każmy  do ch ó d  na  
cole „Maci e r zy  szkolnej  w C ie szyn i e"  i „ P o ­
mocy  Więźn iów  po l i t ycznych" .

Kiermasz na  r zecz  B u r sy  w lośc .  im. 
T. Kośc iu szk i  u r ządzony  l u .  b, ni. p rzyn ió s ł  
dz i ęk i  e n e rg i c zn y m  za b i e g o m  K o m i t e tu  z p. 
M a r y a n e m  H e r z e m  na  cze l e  p r z e s z ło  350  lv. 
do chodu ,  to t e ż  W yd z i a ł  te j że  B u r sy  s k ł a d a  
wszys tk im  Szan.  P a n i o m  i Pa nom ,  k tó r zy  
ł a s k a w i  byli  wziąć  udz i a ł  w u r z ą d z e n i u  
K i e r m a s z u  i t ym wszys tk im,  k tó r z y  s t ę  p r z y ­
czynil i  do  p r z y s p o ż e m a  doc ho du ,  n a j s e r d e c z ­
ni e j sze  podz i ęk ow an i a .

Mianowania. Min is t er  Sprawied l iwośc i  
z a m i an o w a ł  a u s k u l t a i i t a  przy- s ądz i e  w P r z e ­
myś lu  p. K a z i m i e r z a  J e l e w s k i e g o  s ę ­
dz i ą  d l a  B a l i g rod u .

Dziennik Urzędowy. T ute j s ze  c. k. S t a ­
ro s two  i R a d a  s zk o l na  o k rę g o w a  idąc  za 
p r z y k ł a d e m  innych  powia tów  w yd aw ać  będz i e  
z dn.  1. pa źd z i e r n i k a  u. r. dw a  razy  w mie ­
s i ą cu  g a z e t k ę  u r zę dow ą ,  n o sz ąc ą  t y t u ł :  
„D z i enn ik  u r zęd ow y  c. k S t a r o s tw a  i c. k. 
R a dy  s zkolne j  ok ręg ow e j " .  Dz ienn ik  t en  z a ­
wier ać  będz i e  wsze lk . ego  r od za ju  z a r z ą d z e ­
nia,  po l ecen i a  i po uc z en i a  S t a r o s tw a  p o t r z e ­
b ne  do w iadomośc i  gmin,  ob sza rów  dwor sk i ch ,  
r a d  s zko lnych  miej scowych ,  z a r z ąd ów  szkó ł  
etc.  P ró cz  gmin,  obs za r ów  d w o i s k i ch  i r ad  
szko lnych ,  k t ó r e  z obow iązk u  b ę d ą  mus ia ły  
g a z e t k ę  tę  p r e n u m e ro w a ć ,  —; b ę d ą  mog ły  
również  t r zwmać „Dz ie nn i k  u r zęd ow y"  u r zędy  
pa ra f i a l ne ,  l n s ty tucye  pub l i c zne  i osoby pry  
w a t ue  za o p ł a t ą  4 kor .  roczni e .

Oświadczenie Stacyi archeol. Tow. 
Przyj. Nauk w Przemyślu. O t rz ym uj em y  
n a s t ę p u j ą c e  p i s m o :

„Z p ow o d u  a r t y k u ł u  p. L u d w i k a  Gl- t tma-  
n a  w Ty g od n i k u  Zi emi  Sanock i e j  z dn i a  10. 
b.  m. p.  t . :  „Dz ie j e  o jczyste  i n a sza  p r a s a  
s t o ł e c z n a "  donos imy ,  iż w zupe łnośc i  z g a ­
d za m y  się z wy wodami  nau k ow ym i  a u t o r a  
w spo mn ia neg o  a r t y ku łu ,  zwła szcza ,  iż H a n n a  
Piu l ecka  n igdy żon ą  S tan .  S t a dn i c k i e go  D ya b ł a  
ł a ń c u c k i e g o  me  był a ,  —  a p rzec iwn ie  by ł a  
t y lko  jego s i o s t r ą  c i o t eczną ,  k t ó r ą  o jc i ec  
S t a n i s ł aw a  M a teusz ,  w d ru g i m  ro k u  jej  życia  
wziął  j ako  s i e ro t ę  do z am ku  sw e g o  w Du-  
b i ecku  na  wychowan ie .  Z o ną  S t a dn i c k i e go  
rzeczywiśc ie  by ł a  ś l ą zaozku H a n n a  z Zie- 
m i a ty ez  Z i emiec ka  c ó r k a  S a m b o r a  a r ya n in a ,  
a k t ó r a  powi ł a  S t a d n i c k i e m u  t r zech  synów.  
W sp r a w o z d a n i u  na sz em  przez  po my łk ę  
b r zm ia ł  zw ro t :  H a n n a  P i e locka  . . b y ł a 1, żoną

ia 1911. 3

St.  S t a d m c k i e g o  (d y a b ł a  ł a ń c u c k i e g o )  i n i e ­
p o t r z e b n i e  p r zez  to  wprowz dz ih ś r a y  czy t e l ­
n ików dz i enn ików w b ł ą d  h i s t o r yc zny  —  
właśc iwie  zaś  w spomniany  zw ro t  m i a ł  b r zmieć :  
H a n n a  P i e l e cka  „ m i a ł a  b y ć “ żo ną  S t an .  
S t adn i ck i ego .

Po  zna l ez i en iu  g ro b u  W is ło c k i ch  i P i e -  
l e ck i ch  nie  cho dz i ł o  n a m  w s p r a w o z d a n i u  
o p r a c ę  he r a l d y c z n o  - genea logi cz -  ą,  l ecz  
w ła śc iwie  t y lko  o p od k re ś l en i e ,  iż osoby  ze 
zna c zn i e j s z yc h  ro d ów  w Rzecz yp osp o l i t e j  
sp o czy w a ją  w p o d z i e m ia ch  k o śc i o ł a  0 0 .  
F r a n c i s z k a n ó w  w P rz em yś lu  i d l a t e go  w p o d ­
z i em iac h  sk l epów i m a g a z y n ó w  u r z ą d z a ć  się 
nie  powinno.  H e r b  , , Sa s -' możl iwe,  iż odnos i  
się do W is ło ck i c h  l ub  i nnych  P ie l eckic l i  bez  
wzg lędu  na  to,  czy żyli  z p o c z ą t k u  X V II. w., 
czy późnie j ,  gd yż  zwłok i  o sób  znaczn i e j s zyc h  
z z iemi  p r zem ysk i e j  c h o w a n e  w p o d z i e m ia c h  
ko śc io ł a  Mary i  -Magda leny (13 78 . )  zo s t a ły  
późnie j  p r zen i e s i one  do podz i em i  ko śc io ł a  0 0 .  
F r a n c i s z k a n ó w  zb u d o w an eg o  ( 1 7 5 4 — 1777 ) 
k i l ka  m e t ró w  dal e j  od  kośc .o ł a  M. M a g d a ­
leny.  a  k tó r y  z o s t a ł  r o z e b r a n y m  w po łowie  
X VHI.  wieku.

Go do  g r o b u  za ś  H a n n y  Pie l eckie j ,  to,  
t ego  m e  zna l eź l i śmy  w p o d z i e m ia ch  ko śm o ła  
0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  i o n im wz miank i  uie 
czyni l iśmy.
Za  K ie r ow n ic tw o  1. Pol sk i e j  S t acy i  A r c h e o ­
logi cznej  Tow,  ł r zy j ac ió ł  N a u k  w P r z e m y ś l u :  

Architek Kazimierz M. Osiński
kustosz Tow. P rzyj. X a u ku.

Adolfina Zimajar. W e  w to re k  19. b. m.  
l i cznie  z g r o m a d z o n a  w sal i  S o k o ł a  i n t e l i -  
g en c ya  s a n o c k a  s pę d z i ł a  k i l ka  b a r d z o  m i ­
ł y c h  chwil .  Pa n i  Ado l f i na  Z im a j e r  n i e z r ó ­
w n an a  w swoim czas i e  s u b r e t k a  po l ska  mimo  
p o w a żn e go  dziś  j u ż  wieku  swą  n igdy  n i e  
s t a r z e j ą c ą  się g r ą  i s r eb r z y s t y m  g ło s e m  b a ­
wiła  ze swo ją  t r u p ą  z ło żo n ą  z pp  C z a p l i ń ­
ski ch  i R y c h l e r a  n a s z ą  d o b o r o w ą  pub l i c zność ,  
k t ó r a  z a s ł uż one j  a r t y s t c e  pol sk ie j  nie s z czę ­
dz i ł a  h u c z ny ch  ok la sków.  A r ty s t y czn e  p r o -  
dukcy e  p. Z unu j e row e j  są  n a  p row iucy i  
tern mi lej  widz i ane ,  że r ob i ą c  wszędz i e  kasę,  
p o m a g a  ona  swymi  wy s t ę pam i  mn ie j  u z d o l ­
n ionym,  a b i ednym a k t o r o m  p ro w in cy on a l -  
nym,  j ak  to  obecn i e  m i a ło  mie j sce.

Wyjaśnienie: K o re s p o n d e n c y a  z d a t y  
8. m a r c a  1911.  z am i e s zc z o n a  w n rze  11. 
T yg od n i k a  Z iemi  Sano ck i e j  z dn i a  12. m a r c a  
1911 r. z ac z y n a j ą c a  się od s ł ó w  „Rus i n i  
z a c z y n a j ą  się bawić" ,  a  k o ń c z ą c a  s ię s ł o w a ­
mi,  „a  s t ąd  n a s t ę p u j ą  bó jk i  i p r o ce s y " ,  w 
dz i a l e  „z P r o w i n c j i "  p o d p i s a n a  p r ze z  „Sf in-  
x a “ p o l e g a ł a  na  mylne j  i n formacyi ,  a  R e -  
d a k c y a  s twie rdz i ł a ,  że  z a r z u t y  uc zyn ione  w 
k o r e s p o n d e n c j i  tej  o ska r życ i e lowi  p r y w a t n e ­
mu  ks. J a no w i  H a m e r s k i e m u ,  p ro b os z cz o wi  
w Czaszyn i e  n ie  były u za sa dn io ne .  W  szc ze ­
gólności  t a k ż e  nie p r a w dz iw ym ,  j e s t  z a r z u t  
j a k o b y  k s i ądz  J a n  H a m e r s k i  powies i ł .w Cz y ­
te lni  p o r t r e t  c a r a  i j a k o b y  ze swych  ow ie ­
czek  u s i ł owa ł  „p o ro b i ć  w ie rny ch  p o d d a n y c h  
ca r a " .

Ludwik Glatman
Redaktor Tygodnika Ziem i Sanockiej*

Sanok ,  13. wrze śn i a  1911.
Protokołowanie rękodzielników. Mini­

s t e r s t wo  h a n d lu  z a ż ą d a ł o  od lwowskie j  I zby  
hand low e j  i p r zem ys łow e j  opini i ,  czy p r z e d ­
s i ęb io r s twa  r ęko dz i e ln i c ze  wimiyby po d l e g a ć  
obowiązkowi  p r o t o k o ł o w a n i a  f i rmy.

ć e l e m  om ów ien i a  i za jęc i a  s t an o w i sk a  
w tej  sp r a wi e  I n s t y t u t  t e chn o l og i czn y  I z by  
han d l o w e j  i p r z emys łow e j  we Lwow ie  zwo łu j e  
n a  dz i eń  9. p a ź d z i e rn ik a  b. r. k o n f e r e n c j ę ,  
na  k t ó r ą  z a p r a s z a  czynn ik i  i sfery i n t e r e ­
sowane.

Odpowiedzialni} redaktor:
L U D W I K  ( i L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  umieszczone ic tej rubryce nie pochodzą od 

Iiedakcyi.

P o d z i ę k o w a n i e .
W ie l m o ż n e m u  l y n u  ffr. Cnotinarowi za

wy l i cz en i e  synka  naszego  z c iężkiej  s i ubośc i  
i za  t r j tókl iwą n ad  nim o p i e kę  s ł owa  g o r ąc e j  
podz ięk i  s k ł a d a j ą

Maryanowie Herzowie. 
Sanok ,  21.  wrze śn i a  1911.
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Przez  W ysokie c. k. N am iestnic tw o koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

zYtUMrarnrT k i e ^ s o w s k i
zas tępca  „Linii H am burg-A m eryka11 dla Galicyi Zachodniej

S A N O K  :
naprzeciwko Stacyi  kolejowej.

m Sprzedaż k a r t  okrętow ych do Am eryki oraz biletów kolejowych 
7  do H am burga , jako teź  do wszystkich miejscowości w Ameryce.

Panowie ubierajcie się tylko u

MAKSA KORNREICHA
Na składzie najnowsze zarzutki angielskie, 

kapelusze i czapki sportowe, buciki i kalosze 
petersburskie, laski i parasole, krawaty w naj­
nowszych deseniach, bielizna lniana i Dr. Jagera.

Wszystko najnowsze. — Geny stałe.

-
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*
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ZMIANA LOKALU!
N in ie j s z e m  m a m y  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  P . T: P u b l ic z n o ść ,  

że h a n d e l  d e l ik a te s ó w

„RUSSKI T O R G O W Y  D O M “ 
w Sanoku

p o łą c z o n y  z p o k o je m  do  ś n ia d a ń  —  zpstanie przeniesiony  
z dniem 1. listopada by? do k a m ie n ic y  p. W e in e ra ,  gdzie 

obecnie Droguerya p. J. Hydzika.
1 — 5
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W ystawa oryginalnych modeli paryskich u

Maksa Kornreicha:
Kapelusze dam skie modelowe. Sporty w szelkiego rodzaju.
nku7YA 11 K olekcya 500 torebek tanio nabytych naj=  
U IM iL in ..  nowszej form y na składzie. Najm odn ejsze  
g a rn itu ry  fu trzane ja k : lisy białe, niebieskie, popielice etc.

P r o s z ę  p r z y j ś ć  i o g lą d n ą  b e z  p r z y m u s u  k u p n a .  —  C en y  
m  u m ia r k o w a n e .  —  U d z ie la m  ró w n ież  k r e d y t u  n a  d u g o d n e  r a ty .

Ul
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ZDOLNYCH AGENTÓW  I KOLPORTERÓW
p o s z u k u je m y  od  z a ra z  lub  później za  
b a rd z o  w y s o k ie m  w y n a g ro d z e n ie m ,  n a ­
t y c h m ia s t  p ia tn e m .  Szczegjóly  bo-zplatnie.

A D R E S :  FIR M A  UNIA K SIĘG A RSK A  BYTOM  9 .  BEUTHEN O S. ^

Lcz. E : ^ 1 0 .

E dykt licytacyjny.
Dnia 16. października 1911. o godzinie 

II. przed południem od bę d z i e  s ię w s adz i e  
niżej  wymien ionym,  w b iu r ze  Nr .  33. l i c y t a ­
c j a  V? ( j edne j  s i ódme j )  części  r e a ln .  obj .  
wbl.  31.  gm.  kut .  P ru s i ek .

N ie ru c h o m o śc i  powyższe j  ł / 7 c zę ść  wy­
s t awiona  na  h c y t a e y ę  j e s t  o ce n io na  na k w o ­
t ę  289 K. 28 h.

N a jn i ż s z a  ce n a  wynosi  k w o tę  192 kor. 
86 h., pon iże j  te j  ceny s p r z e d a ż  nie p r zy j ­
dz ie  do  sku tk u .

W a r u n k i  l i cy t acy jne  i o dn os zą ce  się do 
te j  n i e ruc ho moś c i  dokumen t ;*  m oże  k a ż d j Ł  
m a j ą c y  chęć  kupi en i a ,  p r ze j r ze ć  p o d c z a s  
godz in  u r zę d ow yc h  w sądz i e  niżej  w ym ien io ­
nym.  w b iu r ze  Nr .  34.

C. k. S ą d  powiatowy .  O dd z i a ł  IV.
S anok ,  dn i a  9. s i e rpn iu  1911.  1—2

E :  " 4 —

Sdijkt Ucgtaegjry.
Dnia 13. października 1911. o godzinie 

II. przed południem o db ęd z i e  się w s ądz i e  
niżej  wymie n io ny m w b iu r ze  Nr .  33.  l i cy t a ­
c j a  r e a l no śc i  obj .  whl.  128 ks.  gr .  gm.  01-  
cbowce.

N ie r u c h o m o ś ć  t a  wy s t a wio na  nu Rcyt a-  
cyę j e s t  - ocenioną  na  kwo tę  3735 K.

Na jn i ż s za  ce n a  k u p n a  wynosi  2490 K. 
poni że j  te j  ceny spr / .edaż  n ie  p r zy jdz i e  do  
sku tku .

W a r u n k i  l i cyt acyjne ,  i o dn os zą ce  s i ę -d o  
tej  n i e r uch om ośc i  d o k u m e n t u j  może  każdy ,  
ma j ący  cl ięć ku p i e n i a  p r z e j r ze ć  p o d cz as  g o ­
dzin  u r zędow ych  w sądz ie  niżej  wymienionym,  
w b i u r z e  Nr .  34.
C. k Sąd  powia towy w Sa nok u .  O d d z i a ł  IV.

dn i a  16. s i e rp n i a  1911.  1 — 2

L. 6125. Sanok, d. 21. września 1911

Obwieszczenie!
Celetn wydzierżawienia przys ługują­

cego gminie mias ta Sanoka prawa poboru 
80% dodatku do podatku konsumcyjnego 
od wina i mięsa, jakoteż prawa poboru 
opłat  za używanie rzeźni miejskiej,  od­
będzie się w dniu 12. października 1911. 
w Magistracie o godz. II. przed południem 
publ iczna l icytacya.

Licytować rnożna ustnie,  lub za po ­
mocą pisemnych ofert, które do godziny 
11 wnosić należy.
Cena wywołania  za 1 sze prawo 14289 K.

„ 2-git  „ 2600 „
Przed l ioytacyą złożyć należy wa- 

dyum w wysokości 10% ceny wywołania.
Bliższe warunki  l icytacyjne oą do 

przejrzenia w biurze sekretarza.
T Y M C Z A S O W  Y  Z A R Z Ą D  

król. woln. miasta Sanoka.
F. Gida.

| Zmiana lol^alu. I
N in ie jsz em  z a w ia d a m ia m  S z a ­

n o w n ą  P . T. P u b l ic z n o ść ,  iż w  
p ie r w s z y c h  d n ia c h  list-opada b. r. 
p r z e p r o w a d z a m

»

do lokalu, który obecnie zajmuje

p. Bachmann, sktad ram i obrazów
w  pobliżu Narodnej Torhow li

Jan Hydzik
magister farmacyi 

droguerzysta.

W y d a w c a :  S p ó ł k a  Wy da w n i cz a . D ru k i e m  P r .  P a t a ł y  w S ano ku .


